O powołaniu do stanu dążenia do doskonałości

Stańmy przed Panem Jezusem powołującym uczniów, wybierającym ich spośród tłumu. Rozważmy powołanie Apostołów, ten wzór wszystkich powołań     i porównajmy je z naszym powołaniem. To rozważanie powinno napełnić naszą duszę pociechą, być silną pobudką do dobrego odpowiadania łasce powołania.

Powołanie to dowód wielkiej miłości Boga. Bóg powołuje czasem duszę     w sposób cudowny albo też daje jej pociąg do szukania czegoś lepszego, składa    w niej zarodek powołania, tęsknotę do wyższych rzeczy, z  którego pod wpływem okoliczności rozwija się wyraźne powołanie.

W tym rozważaniu nie chodzi o to, czy mamy łaskę powołania, ale czy jej odpowiadamy. Chodzi o to, aby nasze powołanie stało się słupem ognistym prowadzącym nas przez życie, słońcem skupiającym wszystkie promienie naszych myśli, uczuć i czynów. „Mam służyć Bogu” - te słowa mają być hasłem naszych uczuć i myśli.

Rozważmy naprzód do czego Bóg powołuje apostołów, czym byli, gdy ich Jezus powołał i jak się zmienili pod działaniem łaski, a potem zastosujmy to wszystko do siebie.

Godność powołania. Pan Jezus wybrał swoich uczniów spośród tłumów,       a spośród uczniów wybrał jeszcze małą garstkę, aby ją wychować słowem i przykładem. Dlatego mówi im w szczególny sposób o tajemnicach przyszłego Królestwa Bożego, o najgłębszych prawdach wiary świętej, aby ich powoli przygotować do stania się Jego przyjaciółmi i domownikami. „Już was nie będę zwał sługami”. Ale Pan Jezus nie po to tylko wezwał apostołów, aby ich oświecać i obcować z nimi, ale aby Mu towarzyszyli w trudach apostolskich, aby przyłożyli rękę do budowy Królestwa Bożego - Kościoła.

Mając przed oczyma to szczytne powołanie, zastanówmy się, jaka jest godność tak bliskiego obcowania z Chrystusem, uczestnictwa w Jego naukach, jakim szczęściem jest powołanie do budowy Królestwa Bożego. Z Jezusem walczyć ze złem, z Jezusem rozszerzać dobro - to prawdziwie Boskie powołanie, bo sam Bóg Wcielony - Jezus Chrystus - nas powołuje, nie kierując się tu ani naszym rozumem, ani żadnymi względami, ale wzywając nas szczególniejszą swoją łaską. „Nie wyście mnie wybrali, ale Ja was wybrałem”.
Łaska powołania jest dziełem Boga  i szczególnym Jego darem. Od wieków nas przewidział i od wieków wybrał, a w swoim czasie powołał nas do Siebie. Sam Bóg wyłączył nas spośród tłumu i przyprowadził do przybytku swego. Tak zrządził wszystko i tak nas prowadził, abyśmy mogli dostać się do Jego domu. 

Mówiąc teologicznie o powołaniu twierdzę, że jest to akt szczególnej miłości Boga, zadatek zbawienia, cecha prawdziwego wybrania. Twierdzę, że człowiek jest przeznaczony do nieba, jeśli odpowie łasce powołania. Bóg wyłączył nas spośród świata, zrywa wszystkie nasze więzy, uwalnia od trosk materialnych, od obowiązku kierowania sobą, wznosi wyżej, w inną atmosferę, gdzie dusza zawiera szczególne przymierze z Bogiem. „Pamiętaj i nie zapomnij - mówi Bóg do niej - że obrałaś mnie za Pana i Boga swojego”. Dusza obiera Boga w szczególny sposób za Pana    i Króla, któremu wyłącznie i niepodzielnie służy, bo nic już nie krępuje jej swobody: może wzlatać ku Niemu, służyć Mu, przykładać się do zbawienia dusz, do budowania Królestwa Bożego na ziemi. Powołanie to szczególna łaska i przywilej.

Kogo Bóg powołuje? Wróćmy do powołania apostołów i zobaczmy kogo Jezus wzywa do szczytnej pracy i uczestnictwa w swoim życiu?

Ludzi nie odznaczających się niczym, ubogich, najniższego stanu - rybaków i celników. Mają oni charakter pełen wad i namiętności - chropowaty i szorstki,     o ziemskich celach. Są prości, bez wykształcenia. Bóg powołuje nieudolne narzędzia do tak trudnej pracy chcąc pokazać, że nie jest ważny ten, który zasiewa i podlewa, ale ten, kto daje wzrost, że On posługując się marnymi narzędziami, potrafi zdziałać wielkie rzeczy. To powinno napełnić nas wielką pociechą i nie powinniśmy się już dziwić, że Bóg zwrócił na nas swe oczy, a pomimo naszych grzechów, oporów, wad i opieszałości wybrał nas i powołał do życia doskonalszego, choć może przewidział nasze niewierności i niewdzięczność, choć może wokół nas było tyle dusz gorliwszych i lepszych. „Duch tchnie, kędy chce”.
Przedziwne są sprawy Jego. Powołuje kogo chce, bo powołanie to szczególny dar Jego miłości, Jego Serca. Tu jedynie znajdujemy podstawę naszego powołania: w Jego miłości i niezgłębionym miłosierdziu.

Jak Bóg powołuje apostołów? W najrozmaitszy sposób, stosując się do każdego usposobienia: jednego od razu, jednym słowem, rozkazem „pójdź za Mną”. Innych pociąga powoli, obietnicą przyszłej nagrody i zapłaty. Czyż tak samo nie postępuje z nami - zawsze słodko, a zawsze mocną ręką.

Kiedy człowiek zagłębi się w swoim życiu i powołaniu musi się dziwić         i powiedzieć: „Przedziwny jest Bóg w sprawach swoich”. Jak powoli przygotowywał mój umysł i serce do łaski powołania, jak usuwał przeszkody, różne nici           i względy, jak otaczał szczególną opieką, jak później prowadził i czuwał, jak nieraz utrzymywał nad brzegiem przepaści. Moja wytrwałość w powołaniu jest Jego dziełem. Kiedyś w przyszłości, w niebie, gdy poznamy drogi Opatrzności, będziemy podziwiać działanie Boga - będzie ono przedmiotem naszego uwielbienia. Czy zatem kochamy łaskę naszego powołania?

Jak apostołowie zmienili się pod działaniem łaski powołania?

Stało się to stopniowo. Z początku byli oni pełni niedoskonałości i wad, ich ideał nie sięgał wysoko: chodziło im o byt, o ziemską chwałę. Jezus stopniowo ich oczyszczał, podnosił wyżej, a i to chwiali się, odchodzili od Niego i znowu wracali, aż wreszcie łaska powołania zwyciężyła wszystko. Ludzie nieudolni, pozbawieni ludzkich zalet i darów zaczynają zmieniać się zupełnie. Wprawdzie jeszcze           w ostatniej chwili zaparli się Chrystusa pod krzyżem i odstąpili od Niego, ale po otrzymaniu Ducha Świętego stali się mężnymi wyznawcami Jezusa. Ich charakter zmienił się:  odznaczają się teraz pokorą, słodyczą, czystością życia, roztropnością, pełni są cierpliwości i miłości. Bojownicy spraw Chrystusa idą do walki z zepsutym światem, z szatanem, ze skażoną naturą. Silni wiarą zwyciężają świat, a głos ich rozbrzmiewać będzie od końca do końca ziemi. Głoszą wszędzie Jezusa Chrystusa, podbijają świat pogański pod panowanie krzyża.

Wielka to pociecha dla nas, że Bóg nie od razu przekształca człowieka         w anioła. Choć mamy pokusy i upadki, może ciężkie, i upadamy na duchu, nie powinniśmy rozpaczać i sądzić, że brak nam powołania. „Kto się sposobi na służbę Bożą, niech przygotuje duszę swą na pokusy”. Nie bez walki i trudu są pierwsze kroki za Chrystusem, oddanie się na służbę Bogu, bo to akt ofiary. Człowiek składa Bogu w ofierze wszystko: swoją własność i to, co mógłby posiadać, swoje ciało i - co jest najtrudniejsze - swoją wolę. Powoli, nie od razu, łaska przekształca skażoną naturę, która nas ciągnie do świata, budzi tęsknotę do rozkoszy, które opuściliśmy. Jakże długo Bóg musi się mozolić, nim wreszcie łaska weźmie nas pod swoje panowanie. Trzeba nam poddawać się Bogu, nie stawiać oporu świadomie,  ze złej woli. Gdy zaś upadniemy ze słabości, Bóg przebacza i powoli nas przekształca, byle tylko nie bać się obumierać sobie na chwałę Bożą. Bóg doprowadzi nas do tego szczytu, do którego chce nas doprowadzić. Trzeba garnąć się do Chrystusa, a stanie się z nami to, co stało się z apostołami. Mamy przecież tę samą naturę, łaski i sakramenty. Poddajmy się tylko, otwórzmy nasze serca, a i my staniemy się innymi ludźmi. To powinno być wynikiem rekolekcji, aby choć o jeden szczebel posunąć się wyżej, obumrzeć, przejąć się bardziej swoim powołaniem i lepiej mu odpowiedzieć. To rozważanie powinno nas pocieszyć, a z drugiej strony pobudzić i zachęcić, abyśmy skorzystali z łaski powołania jak apostołowie, choć chwieli się chwilowo. Wprawdzie i między nimi znalazł się Judasz, który sprzedał Chrystusa           i Piotr, który się Go zaparł, ale Pan Jezus przewidział, że zawsze będą odstępcy, którzy będą szarpać Jego owczarnię, dopuścił więc upadek Judasza i zaparcie się św. Piotra, abyśmy nie gorszyli się odstępstwami, bo jeśli wtedy tak się działo, to cóż dziwnego, że i teraz są odstępstwa i upadki.

Nigdy człowiek nie może sobie ufać, gdy chodzi o łaskę powołania. Apostołowie odpowiedzieli wezwaniu Jezusa żywą wiarą od razu. Powiedział im, że mają opuścić wszystko i opuszczają. Powiedział, aby brali na siebie Jego jarzmo i biorą je chętnie. Kazał im śmiało wyznawać siebie przed ludźmi i wyznają. Kazał szukać przede wszystkim Królestwa Bożego i jego sprawiedliwości i poszli za Nim - ubogim, nie troszcząc się o przyszłość. Inne dusze także słuchają Jezusa. Każe im wyrzec się rozkoszy świata i bez wahania oddają się na służbę Bożą. 

Zwróćmy uwagę na siebie i zapytajmy, czy my odpowiadamy Chrystusowi żywą wiarą, czy Jemu zostawiliśmy troskę o siebie, czy idziemy za Nim nie lękając się krzyża, nie obawiając się o przyszłość? Czy pamiętamy, że wiara silna, bez zastrzeżeń, pokonuje świat? Czy powtarzamy za apostołami: „Panie, do kogóż pójdziemy? Słowa żywota wiecznego masz”. Czy opuściliśmy rodzinę i wszystko inne dla chwały Bożej? Czy gotowi jesteśmy przezwyciężać wszystkie przeszkody i trudności? Czy ufamy, że wszystko możemy w Tym, który nas umacnia? Czy patrzymy na wszystko okiem wiary, jak apostołowie, którzy zerwali ze światem i ciałem, zostawili wszystko, co mieli oraz siebie samych, miłość własną i ludzkie przywiązania? Zajęci pracą dla Boga zostawili troskę o siebie Opatrzności. Nie wstydząc się wyznawać Chrystusa ukrzyżowanego i Ewangelii, chociaż ich wyśmiewano, nie dbali  o siebie i o swoje ciało, prowadzili życie tułacze, przenosząc się z miejsca na miejsce, z miasta do miasta. Ich skarbem był Chrystus. Odznaczali się skromnością i powagą. Zarzucano im różne rzeczy, ale nigdy płochość i lekkomyślność.

Wejdźmy w siebie i porównajmy. Czy my nie mamy przywiązania do drobnostek, ubrania, pamiątek? Czy nie dbamy za wiele o wygody ciała, o to, aby o nas wyłącznie pamiętano i koło nas krążono? Czy nie liczymy się zanadto z opinią ludzką, z ludzkimi względami, gotowi przy najmniejszej okazji odstąpić od zasady? Jakimi jesteśmy w stosunkach z ludźmi? Czy pamiętamy o tym, żeby stać na stanowisku służebnic Bożych, zachować godność w obejściu, w mowie, czy znać po nas, że oddaliśmy się na wyłączną służbę Chrystusowi?

Apostołowie posługiwali się skupieniem i modlitwą, bronią umartwienia, żyli w zjednoczeniu z Bogiem. Czy i my postępujemy tak samo? Jaki jest nasz stosunek do Boga, gdy jesteśmy na modlitwie? Czy postępujemy w umartwieniu wzroku, języka, ciała? Czy walczymy o sprawę Bożą, pracując, cierpiąc, znosząc trudy dla Chrystusa, jak św. Paweł, który powtarzał, że nic nie chce znać, tylko Chrystusa Ukrzyżowanego? Każdy chrześcijanin ma nie tylko modlić się i pracować, ale i cierpieć. Im do większej doskonałości jest powołany, tym więcej cierpieć musi. Czy więc znosimy krzyże z radością, a przynajmniej z poddaniem się woli Bożej? Trzeba gwałtem nagiąć się do dobrego, wzrastać w cnotach, aby sprawdziły się na nas słowa wyrzeczone do apostołów, że po to są powołani, aby szli i przynosili owoc.

